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Cudowny obraz Matki Boskiej Często- 
chowskiej niesiony był w procesji na 
walach przez młodzież akademicką, 


Częstochowa (Tel. wł) Nad 
ranem poczęły przybywać do Często- 
chowy pierwsze pociągi pielgrzymko- 
we. Natychmiast idą meldunki do 
kierownictwa technicznego, skąd i ilu 
pielgrzymów. Zorganizowana karna 
służba porządkowa zajmuje się zebra- 
niem i ustawieniem przybyłych, po- 
czem otrzymawszy dzięki łącznikom 
wiadomości, że trasa pochodu wolna, 
daje hasło „odmarsz*. 

Pociąg za pociągiem zwoził mło- 
dzież na Jasną Górę, 

Na miasto — wyczekujące w prze- 
dziwnem skupieniu młodzieży akade- 
mickiej, szły echa mocnych głosów i 
dźwięki pieśni religijnej. 

Wzruszeni wielkością aktu, które- 
go postanowili dopełnić, młodzież wstę- 
powała w progi Bazyliki Jasnogór- 
skiej, gdzie odprawiano msze św., pod- 
czas których zebrani przystępowali 
tłumnie do komunji św. 

Po śniadaniu, młodzież zgromadzi- 
ła się przed szczytem na zarezerwowa- 
nem dla niej miejscu. 

Starsi gromadzą się obok, porusze- 
ni. do głębi postawą młodzieży. Przy- 
było 15.000 młodzieży akademickiej ze 
wszystkich wyższych uczelni w Polsce, 
20.000 osób z dalszych stron, oraz zgó- 
rą 60.000 pielgrzymów ze środowisk 
robotniczych i wiejskich z okolic Czę- 
stochowy. 

O godz. 9,10 ustawia się na Wałach 
szpaler, idą poczty sztandarów ucze!- 
nianych, Bratnich Pomocy, korporacyj 
i innych stowarzyszeń. Za nimi pocz- 
ty organizacyj katolickich, a następ- 
nie postępują przewodniczący komite- 
tów pielgrzymkowych, niosąc z kolej- 
ności starszeństwa uczelni ryngraf — 
wotum całej młodzieży. 

Idą przedstawiciele każdego środo- 
wiska z ryngrafami, które w Często- 
chowie poświęcone, zabrane będą do 
swoich miast, Dalej kroczy ogólno- 
polski komitet honorowy: profesorowie 
Pszenicki, Halecki, Tatarkiewicz, Sta- 
niszkis, Wierzbicki, Cybulski i in., da- 
lej przedstawiciele młodzieży, a na- 
stępnie, poprzedzony przez duchowień- 
stwo. z J. Em. ks, kardynalem Pryma- 
sem Hlondem, ich ekscelencje księża 
biskupi: Szlagowski, Kubina, Adam- 
ski, Lisowski i Gawlina, poczem pły- 
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nie nad morzem tysięcy głów cudowny 
obraz. Wita pielgrzymów biały Paulin, 
O. Przeor Motylewski. 

Wita ich, przyszłość narodu, pod- 
kreślając historyczność chwili i wska- 
zując, że dopiero poraz trzeci w dzie- 
jach cudowny obraz Matki Boskiej zo- 
stał poniesiony z kaplicy na Wały. 


Już komitet honorowy i goście za- 
jęli przeznaczone dla nich miejsca. 
Przy dźwiękach fanfar, usuwa się po- 
woli zasłona, kryjąca dotąd ciemną 
twarz Częstochowskiej Pani, 

Tłum stanął w zapatrzeniu.i zasłu- 
chaniu. . 

O godz. 10,30 celebrans J..Em. ks. 
kardynał Prymas Hlond rozpoczyna 
mszę św., podczas której chóry różnych 
środowisk wykonują pienia religijne. 
Śpiewa Lwów i Warszawa, Poznań i 
Lublin, Kraków i Wilno, niosąc Mat- 
ce Najświętszej w dani prastare ko- 
ścielne pieśni. 

Skończyło się nabożeństwo. 

Teraz ks. Prymas poświęca wota i 


KORPORACYJ, ZE SZTANDARAMI. 


trzy nowe sztandary akademickie: 
Bratniej Pomocy -Studentów Głównej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie, Wyższej Szkoły Dzienni- 
karskiej i Katolickiej Młodzieży Naro- 
dowej. 

Na dwóch ostatnich widnieje drogi 
sercu akademickiemu ryngraf, 

Po odczytaniu listu Stolicy Apostol- 
skiej z błogosławieństwem Ojca św. 
nadesłanego na ręce J. Em. ks, kardy- 
nała Kakowskiego. J. E. ks. biskup 
Szlagowski, protektor pielgrzymki a- 
kademickiej, wygłasza kazanie, rozwi- 
jając historyczną, narodową i religij- 
mą doniosłość obioru Najświętszej Ma- 
rji Panny na patronkę polskiej mło- 
dzieży akademickiej i ślubowania, do 
którego wzywa całą młodzież. 

Twarze kamienieją w niemem ocze- 
kiwaniu, serca biją niczem te jasno- 
górskie dzwony, ręce podnoszą się do 
przysięgi. 

Słowo po słowie, zdanie po zdaniu 
brzmi zgodnym mocnym chórem rota 
ślubowania. 


ROTA ŚLUBOWANIA AKADEMICKIEGO 


Wielka Boga - Człowieka Matko, Najświętsza Dziewico! My, mło- 
dzież akademicka, z całej Polski zebrana, prawowierni spadkobiercy od- 
wiecznej praojców naszych pobożności, upadając do stóp Twoich Prze- 
najświętszych, Ciebie, Matkę Bożą i Królowę Korony Polskiej obieramy 
na wieczne czasy za Matkę i Patronkę Polskiej Młodzieży Akademickiej 
i oddajemy pod Twoją przemożną opiekę wszystkie wyższe uczelnie 
i Polskę całą, Wsłuchani bowiem w mocarne głosy wielkiej przeszłości 
naszej, wpatrzeni w świetlne obrązy chwały narodowej, wierzymy moc- 
no. że Ojczyzna miła wtedy tylko potężną i szczęśliwą będzie, gdy przy 
Tobie i Synu Twoim jako córa najlepsza wytrwa na wieki. 


Przyrzekamy przeto i ślubujemy Chrystusowi Królowi i 


Tobie, 


Królowej naszej, Patronce Polskiej Młodzieży Akademickiej, że zawsze 
i wszędzie stać będziemy przy Świętej wierze Kościoła Katolickiego w 
synowskiej uległości dla Stolicy Apostolskiej. 


. Przyrzekamy i ślubujemy, że wiary naszej bronić i 


według niej 


rządzić się będziemy w życiu naszem osobistem, rodzinnem, społecznem, 


narodowem, państwowem. 


Przyrzekamy i ślubujemy, że z wszełką usilnością szerzyć będzie- 
my cześć i nabożeństwo dla Ciebie; 

że każdego roku w uroczystej pielgrzymce przychodzić będziemy 
na Jasną Górę, jako wybrani synowie Twoi do stóp Matki naszej umi- 


łowanej. 


Tak nam dopomóż Bóg i Ty, Bogarodzico Dziewico, Bogiem sła- 


wiona Maryjo! Marjo, 
módł się za nami! 


Patronko 


Polskiej Młodzieży Akademickiej, 


Grają dzwony kościołów, wplecione 
w dźwięki hymnu narodowego, a du- 
sze młodzieńcze pięknieją, pełne naj- 
czystszych religijnych, narodowych 
uczuć. Potem z tysięcy piersi zrywa 
się „Boga Rodzica“, poczem potężnym 
chórem bije w niebo pieśń „Boże coś 
Polskę", przy wtórze orkiestry wojsko- 
wej. 


Po przerwie obiadowej, podczas któ- 
rej uczestnicy pielgrzymki zwiedzili 
skarbiec, zabytki klasztorne, odbyło 
się przed szczytem uroczyste zebranie, 
które otworzył J. E. ks. biskup Szla- 
gowski. Obecni odśpiewali hymn 
„Błękitne rozwińmy sztandary”, po- 
ezem zabrali głos przedstawiciele śro- 
dowisk, według starszeństwa uczelni. 
Przemawiali mianowicie delegaci; 
Krakowa, Wilna, Lwowa, Warszawy; 
Poznania, Gdańska i Cieszyna. Po 
przemówieniach przewodniczący cen- 
tralnego komitetu pielgrzymkowego p. 
Wł. Pinkowski odczytał nadesłane de- 
pesze. 


Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„My chcemy Boga“. 


Wieczorem O. O. Paulini podejmo- 
wali członków komitetu honorowego i 
zaproszonych gości oraz przedstawi- 
cieli władzy cywilnej i wojskowej. Ta- 
kie samo przyjęcie urządziły niektóre 
rodziny dla poszczególnych przedsta- 
wicieli środowisk akademickich. 


Sprawność organizacji pielgrzymki 
była bez zarzutu. Wieczorem Często- 
chowa opustoszała, Wyjeżdżały po- 
ciągi z tysiącami pielgrzymów do do- 
mów rodzinnych z nowem sumieniem 
na szary dzień życia. 


Wiadomości sportowe 


i polityczne 
wewnątrz. numeru 


Jubileuszowe zwycięstwo Wisły 


Chelsea (Londyn) przegrała z Wisłą 0:1 (0:1) 


Kraków.— W niedzielę goście an- 
gielscy rozegrali drugie spotkanie w 
Polsce, przyczem przeciwnikiem ich by- 
ła Wisła, obchodząca jubileusz 30-lecia 
istnienia. W zwiazku z tem odbył się 
szereg uroczystości, a wieczorem ban- 
kiet. 

Spotkanie samo było prowadzone w 
bardzo ostrej fonmie ze strony Angli- 
ków, to też sędzia musiał bardzo często 
interwenjować, a wreszcie w drugiej 
połowie gry musiał usunąć z boiska gra- 
cza Chelsea, Millera. Początkowo An- 
glik nie chciał usłuchać sędziego i do- 
piero po interwencji trenera drużyny 
opuścił boisko. 

Goście mieli przez cały czas wyraźną 
przewagę, jednakowoż Madejski w 


Szwajcar ja—Belgja 1:1 (1:0) 


Bazylea — Spotkanie międzypań- 
stwowe, rozegrane wobec 12 tys. widzów, 
zakończyło się wynikiem remisowym, Już 
w trzeciej minucie Szwajcarja zdobyła 
prowadzenie przez  lewo-skrzydlowego. 
Mimo wyraźnej przewagi dalsze wysilki 
ataku gospodarzy do końca gry pozostały 
bez skutku. Po przerwie gra była niecie- 
kawa i ospała, Wyrównującą bramkę w 
26 minucie po zmianie stron strzelił dla 
Belgów środkowy napastnik. Z rozegra- 
nych dotąd ośmiu spotkań obu reprezen- 
tacyj. cztery wygrali Szwajcarzy, pozosta- 
łe zaś zakończyły się wynikiem remiso- 
wym. ` 


Chelsea — Reprezentacja ligi 2:0 (1:0) 


Poniżej — dla amałorów piłki 
nożnej — podajemy „kę! Kry) 
sprawozdanie z meczu elsea — 

epr. Ligi. 

Warszawa. (Tel. wł.) Pierwsze spo- 
tkanie pilkarzy zawodowych ligi angiel- 
skiej w niepodległej Polsce miało oprawę 
godną tego sensacyjnego wydarzenia spor- 
towego, a więe piękną słoneczną pogodę, 
równiułteńkie, doskonale przygotowane 
boisko i ponad 30 tysięcy widzów, 8prag- 
nionych emocyj i pokazu najwyższego 
kunsztu piłkarskiego. W loży honorowej 
znaleźli się także przedstawiciele dyplo- 
macji, a przybył także, witany owacyjnie 
przez tłumy gon. Rydz-Śmigły, ubrany nie 
w mundur, lecz w skromne popielate u- 
branie. 

Krótko po godz. 17 wbiegają na boisko 
Anglicy, wszyscy równego Wzrostu ale 
bardzo silnie zbudowani. W niebieskich 
koszulkach, w czarnych spodenkach, wy- 
glądają bardzo malowniczo. Wita ich 
moc oklasków oraz kilkudziesięciu foto- 
grafów. Tuż ża nimi nadbiepają Polacy. 

Martyna wręcza kapitanowi gości an- 
gielskich proporczyk, a Anglik rowanżuje 
się bukietem kwiatów, Zaczynają grę An- 
glicy, którzy grają w skladzie: 

Wodley; Hare i Barber, Mitchel, Craig 
i Miller; Spence, Burgess, Mills, Gibson 
i Barraclough. 

Polska: Albański, Martyna, Szcze- 
paniak: Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dytko, 
Piec, Matjas, Scherfke, God (Wostal) i Wy- 
pijowski. 

Anglicy mają za sobą słońce, a więc 
korzystniejsze warunki, Odrazu ruszują 
do ataku i już Albański musi interwenjo- 
wać, chwytając podanie lewego skrzydła. 
Polacy odwzajemniają się kilkoma akcja- 
mi, zainicjowanemi przez Scherfkego. Je- 
szcze kilka podań od Matjasa do Scherf- 
kego i Poznańczyk oddaje wspaniałą bom- 
bę pod poprzeczkę, z trudem obronioną 
przez bramkarza gości na róg, który mija 
boz skutku. Z każdą piłką coraz bardziej 
zaznacza się przewaga techniczna Angli- 
ków, ich świetna kondycja fizyczna, do- 
skonały start do piłki, wędrującej zawsze 
pod właściwy adres i efektowna gra gło- 
wą. Chelsea lekko przygniata, lecz tylne 
formacje Anglików pracują skutecznie, 
zmuszając Anglików do oddania strzałów 
ze znacznej odległości, bronionych przez 
Albańskiego. Mimo to bramkarz polski 
ma dużo do roboty. W 10 minucie pod 
bramką polską wyglądało bardzo groźnie 
po kiksie Szczepaniaka, ale Dytko śmiałą 
i przytomną interwencją obronił pewną 
bramkę. Anglicy protestują i żądają kar- 
nego. Mieli rację, ale sędzia nie gwizdał. 

Zwoólna ożywiają się Polacy, uzew- 
nętrzniając swoje zalety, ale i wady. Prze- 
dewszystkiem chromma atak, Ponad prze- 
ciętność wybija się jedynie Scherfke. Obaj 
łącznicy podają niedokładnie, zwłaszcza 
powolny Matjas, a doskonale obstawiający 
przeciwnika Anglicy wychwytują piłki go- 
spodarzy. Pozatem gramy zbyt miękko, 
jakby przeciwnik był z porcelany. Uwy- 
datnia sie to na każdym kroku, W 20 mi- 
nucie przebija się środkowy napastnik 
Mills, Albański wybiega. Zamiast piłkę 
wyrzucić, kopie nogą i tak niefortunnie i 
zbyt lekko, że lewy łącznik gości Gibson 
ułówką uzyskuje prowadzenie, Bramkę 
tę trzeba zapisać na konto Albańskiego. 
Polacy w odpowiedzi na to ruszają do ata- 
ku i niepokoją często bramkę angielską. 
Zwłaszczą groźne strzały oddaje Scherfke, 
który wykazuje doskonałą formę, Chelsea 
wyraźnie się zaczyna peszyć atakami Po- 
laków. 

W 30 minucie Scherfke posyła Goda w 
piękną uliczkę z piłką, Ślązak przebija się 


przez obronę i mija wybiegającego bram-' 


wuu—— A. A w, 


bramce Wisły bronił doskonale, był 
też najlepszym graczem na boisku. Z 
Wisły ponadto podobali się bracia Kot- 


Tarczykowie. Napad graf dobrze w po- 
lu, zawodził jednak pod bramką. Decy- 
dująca o wyniku bramkę zdobył w 44 
min. Łyko z karnego. 

Ostra gra i niesportowe zachowanie 
się wydalonego gracza miały ten sku- 
tek, że publiczność po grze wygwizdała 
opuyszczającą boisko drużynę a 

c 


2 trudem wywalczone zwycięstwo Poznania 


W spotkaniu międzyokręgowem o pukar 


rezydenta R. P. 


reprezentacja okręgu poznańskiego zwyciężyła Kielecki O. Z. 
P. N. dopiero po przedłużeniu 4:2 (2:2) 


Rozpoczęte w niedzielę rozgrywki 
6 puhar Prezydenta Rzplitej, przyniosły 
cały szereg niespodzianek, Zwycięstwa 
odniosły w wielu wypadkach gospodarze, 
nawet tam, gdzie oczekiwano ich pewnej 
porażki. Niezawodnie ich przyczyną by- 
lo zlekceważenie przez reprezentacje sil- 
niejszych okręgów przeciwnika, "W ten 
sposób odpadła Liga A, Lwów, Śląsk a 
Kraków musi jeszcze raz zagrać z Lubli- 
nem.  Wrezultacie niedzielnych spotkań, 
w ówierćfinale rozgrywek grać będą na- 
stępujące reprezentacje: Warszawa z Kra- 
kowem lub Lublinem, Poznań z Wilnem, 
Stanisławów z Ligą B, oraz Pomorze z 
Łodzią, Wyniki niedzielnych spotkań Dy- 
ły następujące: - 


Częstochowa, — Spotkanie o pu- 
har międzyokręgowy pomiędzy reprezen- 
tacjami okręgów piłkarskich Poznania 
Kielc przyniosło po zaciętej i żywej wal- 
ce zasłużone zwycięstwo drużynie poznań- 
skiej. 

Przed spotkaniem zaczął padać deszcz, 
który utrzymał się przez pierwszą część 
gry, chwilami przechodząc w ulewę, 


karza gości, ale strzela zbyt słabo i piłka 
wśród ogólnego zdenerwowania i napięcia 
widowni toczy się wolno do pustej bramki, 
by minąć ją o włos obok słupka. Anglicy 
są teraz znów nadal w ataku i pracują 
głównie skrzydłami. Chelsea popisuje się 
bogatym repertuarem technicznym. Pola- 
cy dają sobie jednak radę. Wypad pra- 
wego skrzydła kończy się pierwszym ro- 
giem dla Anglików w 43 minucie. Obro- 
nil go jednak Szczepaniak, wybijając pit- 
kę w pole. Na wolnym za foul na Kotlar- 
czyku kóńczy się pierwsza połowa. | 

Po przerwie obie drużyny występują w 
niczmienonych składach. Już po kilku 
alakach zaznacza się lekka przewaga Po- 
laków, którzy grają jakby nie ta sama 
drużyna z pierwszej połowy £ry. Wyka» 
zują: wiskszą szybkość. ddą pewniej -na 
przeciwnika, lepiej go kryją, a także ezę- 
ściej strzelają. Anglicy są tak zdeprymo- 
wani dobrą postawą drużyny. reprezenta- 
cyjnej, że teraz częściej uciekają się do 
brutalnej gry. tak. że toczy się ona niemal 
do końca wśród nicprzerwanych gwizdów 
publiczności, 

Ofiarą brutalności Anglików pada w 
10 minucie God, którego miejsce zajmuje 
Wostal. W 20) minucie za foul na Matja- 
sie Martyna strzela z 20-metrowej odległo- 
ści wolny. Piłka wpada w sam naroźnik 
bramki, ale sędzia odgwizduje urojony 
spalony. Nioco później prawoskrzydłowy 
Anglików Spence nie trafią do pustej 
bramki. 

Motorem polskiego ataku jest nadal 
Scherfke. Nie znajduje on jednak żadne- 
go zrozumienia u swych partnerów. Róg 
strzelony przez Wypijewskiego, kieruje 
Poznańczyk efektowną główką na bramkę. 
Piłka lekko głaszcze poprzeczkę, aby spad- 
nąć potem ńa aut. Atak polski coraz bar- 
dziej przeważa tembardziej, że i Dytko í 
Kotlarczyk coraz lepiej dają sobie radę z 
atakiem gości. Martyna ciągle egzakwuje 
wolne za foule Anglików, którzy grają co- 
raz brutalniej. Drużyna polska, dopingo- 
wana przez publiczność. za wszelką cenę 
dąży do wyrównania, Jecz nie sprzyja jej 
szczęście. Nadomiar złego w 43 minucie, 
gdy zdawało się, że wynik nie ulegnie już 
zmianie, przebija się prawy pomocnik go- 
ści Mitchell. Albański wybiega, ale An- 
glik lekko posyła obok niego i Martyny 
pilkę do bramki. Na trybunach konster- 
nacja, gdyż prawe skrzydło gości i part- 
ner jego stoją Da wyraźnym spalonym, — 
Sędzia jednak uznaje bramkę. Do końca 
gry gwizdy, protestujące przeciw brutal- 
nej grze Anglików wzmagają się i w tej 
atmosferze kończy się spotkanie. 

Anglicy okazali się drużyną o szybkiej 
i świetnej grze ciałem, beznagannej tech- 
nice, ale zachowaniem i brutalnością ra- 
zili, czem nie mogli sobie zaskarbić wzglę- 
dów publiczności, osobliwie w drugiej po- 
łowie. Przewagę Polaków usiłowali za- 
szachować systemom „W grając wysu- 
niętemi skrzydłami i środkiem, z defensy- 
wną pracą łączników, Z: zespołu poza 
bramkarzem nikt się specjalnie nie wy- 
różniał, wszyscy zadowolili. 


Polacy mile rozczarowali, zwłaszcza grag 
po przorwie, kiedy okazali się jako bardzo 
groźny zespół Ale mamy prawo wyma: 
gać, aby nasi reprezentanci potrafili grać 
więcej zespołowo, Obok punktów słah- 
szych były silniejsze, szczególnie Scherfke 
i Albański, po przerwie również Kotlar- 
czył i Dytko. Obrońcy mieli chwile stabo- 
ści. Niespodzianką była po przerwie gra 
Wypijewskiego na skrzydle. Wasiewicz 
wyróżnił się dobrem pilnowaniem środko- 
wego napastnika i grą ofiarną. Piec był 
słabszy, Matjas zawiódł, był powolny i 
grat niedokładnie. Wynik niezupełnie od- 
powiada przebiegowi gry i raczej powi- 
nien brzmieć remisowo. (eljot). 


tych warunkach gra oczywiście musiała 
ucierpieć. Głliniaste i ciężkie boisko nie 
pozwoliło na normalny przebieg gry. 
Niezwykle ciężka piłka również robiła 


swoje. O niezwykle zaciętej walce świad- 


czy fakt, że w normalnym czasie gry wy- 
nik brzmiał 2:2, dopiero po dwukrotnem 
przedłużeniu padły dwie dalsze bramki 
dla. Poznania. 

Po powitaniu drużyn i ąz cere- 
monńjach powitalnych, obie drużyny wy- 
mieniły pomiędzy sobą upominki. Za bu- 
kiet kwiatów, wręczony przez przedstawi- 
cieli kieleckiego OZPN'u, kierownik dru- 
żyny poznańskiej p. inż. Dikman zrewan- 
żował się pięknym proporczykiem, utrzy- 
manym w barwach m. Poznania, ] 

Początek gry nie zapowiadał zaciętej 
walki. Poznańczycy bowiem z miejsca 
przeszli do ataku i jaż w siódmej minucie 
zdobyli z zamieszania pierwszą bramkę 
przez Przybyłowicza, zresztą nie bez wi- 
ny bramkarza gospodarzy. Jakby pobu- 
dzeni do walki Kielczanie ruszyli teraz do 
ataku į w okresie swej przewagi zdobyli 
w 11i 16 minucie przez Langera i Cichec- 
kiego dwie bramki i prowadzenie. w 
dalszym ciągu gra się wyrównała. Druży- 
na poznańska otrząsnęła się i znów prze- 
jęła inicjatywę gry. Wreszcie po pięknej 
kombinacji Musielak niespodziewanym: 
przebojem zdobył wyrównującą bramkę, 

Po zmianie stron gra toczyła się przy 
wybitnej przewadze reprezentacji Pozna- 
nia, która technicznie bezwzględnie lep- 
sza, potrafiła się lepiej dostosować: do 
ciężkiego terenu. Doskonały bramkarz 
gospodarzy oraz skuteczną taktycznia 
umiejętna gra miejscowych obrońców nie 
pozwoliła jednak na podwyższenie wyni- 
ku, który do końca spotkania nie uległ 
już zmianie, 

Sędzia wobec tego zarządził przedłuże- 
nie gry o dwa razy po 15 minut. W pierw- 
szej dogrywce w dalszym ciągu wyraźnie 
przeważali Poznańczycy, W 2 minucie 
dogrywki znów Przybyłowicz uzyskał po- 
nowne prowadzenie, W drugiej dogrywce 
do głosu znów doszli Kielczanie, którzy 
z niezwykłą ambicją ruszyli do ataku, 
usiłując za wszelką cenę uzyskać wyrów- 
nanie Tymczasem mimo ich zdecydowa- 
nej przewagi, w okresie której bardzo 
skutecznie i dzielnie grali obróna i bram= 
karz Poznania, niespodziewany przebój 
ataku poznańskiego przyniósł czwartą 
bramkę, strzeloną przez Mikołajewskiego 
i pieczętującą ostateczne zwycięstwo Po- 
znania, 

W drużynie kieleckiej wyróżnił się 
przedewszystkiem bramkarz. Dobra: była 
obrona, słabsza natomiast pómoc, bardzó 
lotni skrzydłóowi. Trójka środkowa, a 
szczególnie reklamowani Nowak i Geisler 
zawiedli. W drużynie poznańskiej cała 
drużyna zadowoliła, Sobieralski miał Kil- 
ka bardżo niebezpiecznych wybiegów, z 
których wyszedł jednak obronną ręką. 
Obrona była bez zarzutu. Pomoc grała 
może za mało ofensywnie, w ogólności 
jednak zadowoliła. Atak spisał się do- 
brze, jedynie lewo-skrzydłowy Sztok był 
zamało zatrudniany. 

Drużyny wystąpiły w następujących 


składach: 

Kielce: Krzyk; Głowacki i Lach 
(wszyscy Brygada); Wiśniewski (Unja), 
Kołodziejczyk (Skra) i Klos (Zagłębie); 
Langer (Skra), Nowak (Unja), Geisler 
| ejj Banasik (Zagł) i Cichecki (Tu- 
ryści). 

Poznań: Sohieralski; Dusik (obaj 
Legja), Mikołajewski (HCP); Zaręmba (Le- 
gja), Kaźmierczak (Korona) i Kwintkie- 
wicz (Legja); Sztok (HCP), Mikołajewski 
i Przybyłowicz (Legja), Musielak i Skrzyp- 
czak (HCP). 

Zawody prowadził bardzo dobrze i oh- 
jektywnie p. Jędraszczak z Łodzi. Pu- 
bliczności wobec niepogody zebrało się 
tylko 800 osób. (dk) 


Łódź — Białystok 2:0 (1:0) 

Białystok. — Przy stalej przewa- 
dze drużyny gości, zdobyli oni obie bram- 
ki przez Stolarskiego, przyczem pierwsza 
uzyskana została w 17 min. pierwszej po- 
łowy, druga zaś w 32 min. po zmianie 
stron. Sędziował p. Ludertowicz. Druży- 
na reprezentacyjna Łodzi wystąpiła w po- 
danym przez nas składzie i naogół zado- 
woliła, chociaż przeciwnicy nie byli zbyt 
groźnym przeciwnikiem, ustępując Ło- 
dzianom przedewszystkiem technicznie i 
taktycznie, 


Kraków — Lublin 4:4 (3:3) 


Lublin, — Osłablona reprezentacja 
Krakowa, nie zdołała użyskać zwycięstwa 
nad gospodarzami, dla których bramki 
zdobyli Knuta, Sławiński, Werduch i Cie- 
sielski. Strzelcami dla Krakowa byli Stę- 
pień, Chudzik, Antoszewicz i Szeliga. Sę- 
dziował p. Moskal. 


Stanisławów—Lwów 2:1 (1:1) 


Stanisławów. Niespodziewany 
sukces odnieśli gospodarze, zwyciężając 


à reprezentację Lwowa dzięki dwom bram- 


obowiązki prezesa 


4 Zastawskiego i Ruda 
kom zdobytym wiek Lwowian 


niaka. Jedyną bramkę dla 
uzyskał Łuszczewski. Sędziował p. Ro- 
maniec. 
Wilno — Liga 2:1 (2:0) 
Wilno. — Pierwsza reprezentacja lix 


gi polskiej, złożona głównie z raczy war- 
szawskich i Wárty, nie spisała się we 
Wilnie. Poniosła bowiem nieoczekiwaną 
przez nikogo porażkę. Jedyną bramkę 
zdobył dla ligowców Szwarc w 10 min. 
drugiej połowy. Bramki dla Wilmian 
uzyskali Pawłowski i Skrzypczak, Sę- 
dziował p. Wirokiro. 


Pomorze — Śląsk 3:2 (1:1) 

Toruń, — Oczekiwane z wielkiem za- 
interesowaniem spotkanie reprezentacji 
Pomorza ze Ślązakami przyniosło po cie- 
kawej i wyrównanej grze zwycięstwo g0+ 
spodarzy nad faworytowanym. Śląskiem. 
Dla Pomorza dwie bramki strzelił Na- 
wrocki a jedną Wyczyński z karnego. 
Dwie bramki gości były dziełem Smoleja 
i Pytla, Sędziawał p. Trygalski. 


Liga B — Wofyn 6:3 (3:1) 

Łuck. — Drużyna miejscowa okazała 
się dość silnym przeciwnikiem dla dru- 
giej reprezentacji ligi, która złożona z0- 
stała głównie z graczy Lwowa, Krakowa i 
Śląska. Bramkami podzielili się Peterek 
(4) i Cebula (2), a ze strony Wołynia Moł- 
czanowski, Kirszen i Pine, Sędziował p. 
Dziewulak, 


Warszawa — Polesie 9:0 (7:0) 


Brześć n. Bugiem. — Zdecydówa- 
ne zwycięstwo odniosła reprezentacja sto- 
licy, dla której zdobyli bramki Stańczuk 
(4), Wesołowski (3), Izydorczak i NEO. 

c 


HOKEJ NA TRAWIE 


Francja pokonała w Paryżu w niedzie- 
lẹ reprezentację olimpijską Afganistanu 
nieznacznie 2:1 (0:1). Goście azjatycey 
grali bardzo ładnie i przewyższali kom- 
binacjami i techniką bezwzględnie gospo- 
darzy, grali jednak za miękko przeciw 
twardym i ostra grającym Francuzom. 


KOLARSTWO 


Szosowy wyścig 105 km w Warszawie 
wygrał Michalak (Fort Bema) w czasie 
2 g. 50:6 przed Targońskim (Warszawian- 
kaj, Starzyńskim (F-Bema), Zagórskim 
wał Napierałą (F-Bema) i Kapiakiem 
Warszawianka). Olecki zajął 16 a Wien- 
cek dopiero 25 miejsce. (c) 


LEKKA ATLETYKA 


wWenzłówna Se skoczyła w War- 
szawie w dal 5,26 m. Sziafetę 101000 
w Wilnie wygrał Śmigły w czasie 26:50 
przed AZS 27:08. 

Orłowski uzyskał w Katowicach na 
1500 m czas 4:08.8. 

Kovacs; mistrz Europy na 110 m przez 
płotki,”uzyskał w Budapeszcie na 400 m 
świetny czas 48.8, Trine wyniki: 2000 m: 
Szabo 5:26.8 (rek. węg.) 100 m: Sir 10.6, 
4$%100 m: BBTE (z udziałem Sir i Ko- 
vacsa) 42.4. (Tel. wł.) 


PIŁKA NOŻNA 


„ Everton, zawodowa drużyna pierwszaj 
ligi angielskiej, zremisowała w niedzielę 
w dalszem spotkaniu z repr. Niemiec 1:1 
(0:0). (Tel. wł.) 


RÓŻNE 


Norma zaprawy przed zdobyciem P. 0. 8, W 
wydanej niedawno nowej instrukcji P, U. W. F, 
odnośnie zdobywania POS, na uwagę zasługuje 
przepie, wskazujący, że o Państwową Odznakę 
Sportową ubiegać się mogą tylko ci, którzy fak- 
tycznie uprawiają ćwiczenia fizyczne lub sporty. 

Jako najniższą norme ćwiczeń przygotowaw- 
czych ustalono odbycie przynajmniej 12 całogo- 
dzinmych ćwiczeń zaprawy ogólnej w okresie 
4—12 tygodni. 

Nia wolno dopuszczać do prób o POS kandy- 
datów: którzy nia odbyli zaprawy lub nie mosa 
się wykazać wiarogodnem zaświadczeniem 0 od- 
byciu zaprawy. 


SZERMIERKA 


Eliminacje szermiercze w Warszawie 
w szpadzie wygrał Kantor (WKS - Łódź) 
przed Zaczykiem (PKS - Katowice), Fran- 
gem (Lwów) i Sobikiem (Katowice). W. 
szabli pierwsze miejsce zajął Dobrowoslki 
przed Segdą, Sobikiem i Suskim. 


TENIS 


W mistrzostwach tenisowych Francji 
w Paryżu Jędrzejowska wraz z Angielką 
Noel przegrała w finale gry podwójnej 
pań z parą francusko - angielską Mathieu 
i Yorke 6;2, 4:6, 4:6. W grze podwójnej pa- 
nów w półfinale para angielska Hughes 
i Tuckey zwyciężyła parę Perry i Austin 
8:0, 5:7, 6:4, 6:4, a Francuzi Borotra i Ber- 
nard po zaciętej walce pokonali swych ro- 
daków Brugnon i Boussus 7:5, 6:4, 4:6, 
4:6, 6:8. Zpań Dunka Sperling - Krah- 
winkel wygrała z Francuzką Barbier 6:1, 
6:0, (Tel. wł.) 


ZYCIE ORGANIZACYJNE 


Walne zebranie PZAHL wybrało na pre- 
esa ponownie konsula Ilulanickiego. Wi- 
ceprezesami zostali pp. Buchholz i Jamow- 
ski, sekretarzem Nowak, skarbnikiem 
Kowalski. Ponownie wybrany został ka- 
pitanem związkowym p. Sachs. (e) 

Walne zebranie Warszawskiego OZB 
zakończyło się dość sensacyjnie, Wybra- 
nò mianowicie stary zarząd. Delegat 
PUWF-u kpt. Retinger i komisarz PZB 
mjr. Morawski na znak pratestu opuścili 
w czasie obrad salę, Czterej zawieszeni 
przez PZB członkowie zarządu później 
jednak zrzokli się wyboru a na pełniącego 
wybrano p: Grośsera 


(CWS). (c) 


- 


Milioner indyjski od 27 miesięcy nie moze zasnąć 


Wyznaczył 100 tysięcy funtów za przywrócenie mu snu 


W Kalkucie mieszka jeden z najbogat- 
szych kupców indyjskich, Rai Bahadur 
Ramfidas Rajorja, który w pośród swo- 
ich olbrzymich bogactw pędzi smętne 
życie. 


Trawi go nieugaszona tęsknota 
za szczęściem, 


którego nikt mu nie potrafi dać i którego 
zazdrości największym biedakom i nędza- 
rzom: Rai Bahadur nie może spać. 

Od 27 miesięcy. a wiec 


od 2 lat zgórą miljoner indyjski nie prze- 
spał naprawdę ani jednej nocy. 


Przed kilkoma dniami wydarzyła się 
prawdziwa sensacja, ho oto Rai Bahadur 
potrafił wreszcie nad ranem zażyć rozko- 
szy dwugodzinnego snu. Gdy się potem 
obudził, nie hył w stanie nawet ucieszyć 
się tem radosnem zdarzeniem, gdyż ogar- 
nela go odrazu paniczna trwoga, że to się 
już nigdy nie powtórzy... 

Posadzki wspaniałego pałacu, zamie- 
szkiwanego przez indyjskiego miljonera. 
zasłane są grubemi, miękkiemi dywana- 
mi. Ciężkie kotary., wiszące na drzwiach 
i na ścianach apartamentów  miljonera, 
odgradzają go całkowicie od świata ze- 
wnętrznego, tak, że 


żaden promień światła, żaden szmer 
uliczny nie przenika 


pzez te „barykady“. z kosztownych tka 
nin. €ała służba pałacowa używa tylko 
raniofli o grubych fiłcowych podeszwach, 
iub też chodzi boso, a jednak, mimo 
wszystkich ostrożności, Rai Bahadur 
wrażliwy jest na każdy szelest przelatu- 
jącej muchy, słyszy niema! własny od- 
dech i te nawet najminimalniejsze odgło- 
sy spędzają mu sen z powiek. 

Bogacz indyjski, zrozpaczony swą bez- 
sennością, 


zasięgał wielokrotnie faż porady 
najwybitniejszych lekarzy, 


którzy aplikowali mu przeróżne środki 


nasenne. wszystko jednak pozostało bez 
rezultatu, Wreszcie na polecenie lekarzy 
usunięto wszystkie zasłony i kotary ze 
ścian i drzwi pałacowych, pootwierano 


naoścież okna, zalano cały pałac światłem 
i odgłosami życia z zewnątrz. I ten jed- 
nak środek nic nie pomógł, 

Miljoner indyjski przyrzekł początko- 
wo 2000 funtów temu, 


kto będzie w stanie przywrócić mu 
utracony od dwu lat zgórą sen, 


ponieważ jednak fatalny stan bezsenności 
utrzymywał się nadal, Rai Bahadur ogło- 
sił publicznie, że niema zbyt wysokiej ce- 
ny za przywrócenie mu snu, że gotów jest 
przyrzeczoną poprzednio nagrodę powięk- 
szyć 50-krotnie, byle tylko zdobyć nieosią- 
galne marzenie: sen. 

W związku z powyższem ogłoszeniem 
Rai Bahadur zaczął otrzyniywać olbrzy- 
mią korespondencję. 


Ze wszystkich stron Indyj zaczęli zgłaszać 
się przeróżni znachorzy, 


z zapewnieniem, że mają „cudowny“ Śro- 
dek na bezsenność. Bogaty kupiec indyj- 
ski musiał zaangażować trzech specjal- 
nych sekretarzy i cztery nadto siły po- 
mocnicze dla załatwiania samej tylko ko- 
respondencji nadchodzącej codziennie. Od 
chwili przyrzeczenia 100000 funtów na- 
grody za przywrócenie mu snu, Rai Baha- 
dur otrzymuje 


co tygodnia drogą powietrzną 
i okrętową 5000 listów, 


depesz, paczek z różnemi proszkami, leka- 
mi, pigułkami i t. d. Zaledwie jeden pro- 
cent tylko ze wszystkich zgłaszających się 
do bogacza doradców i domorosłych leka- 
rzy pretenduje do nagrody pieniężnej. 
Większość piszących do Rai Bahadura nie 
podaje nawet swego nazwiska i adresu, 


zgłaszając swą pomoc najzupełniej bezin- 
teresownie. 7 
Grono tych, którzy udzielają „zbawien- 
nych rad* bogaczowi indyjskiemu, stale 
się powiększa. Zgłaszają się wieśniacy i 
żołnierze, cowboje i artyści, najjwiększy 
jednak procent wśród tych ochoczych do- 


Kardynał Verdier poświęcił w Seaux 


x 


RZA 


we Francji nowy kościół pod wezwa- 


niem św. Stanisława. 


radców nieszczęśliwca. cierpiącego na 
bezsenność, stanowią kobiety, 

W stosunku otrzymywanych porad na- 
potyka jednak Rai Bahadur na pewne 
trudności. Oto jest on bardzo wierzącym 
i praktykującym Hindusem i boi się Ja- 
kichkolwiek zmian w swojem odżywianiu, 
które mogłyby kołidować z przepisami re- 
ligijnemi. Takie same obawy żywi rów- 
nież w stosunku do zalecanych mu róż- 
nych lekarstw. 


Niedawno Rai Bahadur otrzyrmał na 
odmianę list z Francji, którego autor do- 
radził mu, p 


aby przez godzinę dziennie szybował 
w otwartym samolocie, 


łykając pełną piersią czyste, podniebne 
powietrze. Ktoś drugi doradził znów hin- 
duskiemu bogaczowi, aby udał się na po- 
szukiwanie skarbów, ukrytych na Wy- 
spach Kokosowych. ktoś trzeci wreszcie 
zalecał mu ponad wszystko piesze wę- 
drówki poprzez dżungle. Pewien sierżant 
z Legji Cudzoziemskiej wystąpił z inna 
znów poradą, pisząc do Rai Bahadura te 
słowa: „Niechaj jaki tegi silacz 


zada panu mocne nderzenie pod brodę, 


a zobaczy pan, że uśnie natychmiast, jak 
nowonarodzone niemowle“. Najcześciej 
doradzają nieszczęśliwcowi stosowanie 
specjalnej diety, składającej się wyłącznie 
z cebuli z gorącem mlekiem. Rai Baha- 
dur nie próbuje nawet tego Środka, jak 
wielu innych, gdyż wogóle zwątpił już we 
wszystko... 


Niesamowita przygoda w morskiej pustyni 


Atak potwora w różowym pancerzu na uwięziony statek 


Morze Sargasso, ten osobliwy „pływa- 
jący kontynent" wśród oceanu Atlantyckie- 
go, było oddawna zagadką dla świata 
Dawni Grecy i Fenicjanie, którzy zapu- 
szczali się pod len stopień szerokości, na- 
zywali je „morzem wątrobianem. 

Przez całe dziesiątki lat 

żaden okręt nie nrzepłynął tej praw- 
dziwej pustyni morskiej, 
położonej wśród oceanu na wechód od 
wysp Bermudy. Czego miałby tam okręt 
szukać? Wyprawa nie opłacałaby się zu- 
pełnie wobec nieznanych niebezpieczeństw, 
grożących okrętowi. Jak wiemy, morze 
Sargasso jest niezgłębionym lasem dzie- 
wiczych morskich roślin i krzewów, któ- 
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Ogród zoologiczny w Londynie miał w tych dniach 
olo tancerki z baletu. przebrane za pingwiny 


niezwykłą sensację. 
wizytę prawdziwym 


złożyły 


binewinom 


rego ząszczów nie zdoła przebić najsil- 
niejszy okręt. 

Dzisiaj mówi się znów wiele o morzu 
Sargaeseo. Rozbiiy okręt z trzema rozbit- 
kami. steamer „Percinę* z Gwatemali, 


leżał na tem morzu uwięziony przez 
cały rok, 


edy wszyscy byli pewni, że okręt zatonął 
(Wiadomość. przesłana z okrętu przy po 
mocy butelki. przytwierdzonej do balonika, 
doniosła całemu światu o niezwykłej przy- 
godzie i spowodowała wysłamie okrętów 
z pomocą. 

Rozbitkowie nie byli jednak bezsilni. 
Gdy niekiórzy ich towarzysze chcieli się 
ratować łodziami i znaleźli śmierć, pozo- 
stali na okręcie mieli obfite zapasy żyw- 
ności, slodkiej wody i t. d-na okręcie. Dla 
tego nie troszczyli się bardzo o przyszłość 
i w wielu wolnych godzinach jakie mieli 
do rozporządzenia, ~ 


zajmowali się hodowlą żywych świń 
i kotów, znajdujących się na okręcie. 


Ale już po kilkunastu dniach svtuacia 
stała się przykra. Wśród nocy budziły roz- 
bitków dziwne szmery. 


Słyszeli kroki jakiejś olbrzymiej istoty, 


e rozmiarach słonia. rozlegające się na o- 
krecie. Prócz tego rozlegały się kroki 
mniejszych istot. Wkrótce potem dudnia?y 
jakieś potężne uderzenia, jakgdyby siekier. 
i rozbitkowie słyszeli trzask rozbijanych 
drzwi. Tej nocy żaden z nich nie zmrużył 
oka. Nazajutrz wyjaśniła się tajemnica. 
Okuie żełazem drzwi ohory świńskiej były 
wyłamane. jedna ze świń porwana i do 
połowy zjedzona. Ale ani śladu po noc- 
nych rabueiach. 

Rozbitkowie przenieśli się wobec tego 
do etalowej kajuty kapitana okrętu. oba. 
miając się takiej samej wizyty następnej 
nocy. I mieli słuszność. Następnej nocy za- 
atakowana zosiała kajuta kapitańska. 


Onancerzone drzwi kajuty huczały pod 
potężnemi uderzeniami, 


ale nie ustąpiły, i wkrótce rozbitkowie n- 
słyszeli ciężki upadek jakgdyby przedmio- 
tu, ważącego kilka centnarów. 

Rano znaleźli rozbitkowie w odległości 
kilku metrów od swojej kajuty 


olbrzymie cielsko 4-centnarowego sko- 
` rupiaka, 


o nogach długości 1 metra. z których jedna 
była ndłamana, tak gładko jakgdyhy byta 
odcięta nożem. Ciało skorupiaka pokry- 
wa młleczno-różowy pancerz, jak pancerz 
żółwia. 

Na widok hrdzi sxorupiak usiłował sta- 
nąć na pozostałych trzech nogach. ale roz- 
hiikówie dobih zo z rewolweru. 

Dokładne zbadanie okrętu wykazało, że 
zwierzę, które upadkiem swoim zabiło 
dwa inne mniejsze skorupiaki, dostało się 
na okręt po złamanym maszcie. który zwi 
sad z okrętu w morze z*2hione zapachem 


świeżego mięsa. Rozbitkowie odcieli maszt 
i wrzucili go do morza. 
Odtąd nie zakłócały Im spokoju żadne 
niespodziewane odwiedziny. 


Opowiadania rozbitków, potwierdzone 
dowodem w postaci nogi skorupiaka, któ- 
rego rozkładające się ciało musieli wyrzu- 
cić, wywołało prawdziwą sensację. To- 
warzystwa geograficzne środkowej i po- 
łudniowej Ameryki 

zajęły się obecnie sprawą morza 
Sargasso 
i zamierzają wysłać naukowa ekspedycję, 
któraby zbadała, jakie nieznane istoty żyją 
w tej części morza. 


Prawdziwy artysta, 
— Więc pan jest artysta? Jakże więc 
może pan wyżyć ze swej pracy? 
— To właśnie sztuka! * 
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Cesarz Abisynji w drodze do Londynu 


W sobotę nastąpił wyjazd z Jerozofimy — W Londynie ma być za tydzień 


Londyn. (PAT). Ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłosiło wczoraj 
urzędowo, że cesarz abisyński Haile Se- 
lassie zwrócił się do wysokiego komisa- 
rza w Palestynie, wyrażając życzenie 
udania się do Londynu. Rząd brytyj- 
ski oddał mu przeto do dyspozycji krą- 
żownik „Capetown”*, który dowiezie 
cesarza z Haify do Gibraltaru. 

Haile Selassie wyjechał z Jerozolimy 
wy sobotę popoludniu, udając się do Ha- 
ify specjalnym wagonem salonowym, 
przyczepionym do zwykłego pociągu. 
Odjazd jego trzymany był w ścisłej ta- 
jemnicy i tylko kilka osób wtajemniczo- 
mych było w fakt odjazdu cesarza. — 
IWraz z cesarzem odjechało 8 osób jego 
świty. Krążownik „Capetown“ odpły- 
nął z Haify wczoraj wieczorem. Jest to 
stary krążownik © wyporności 4200 
tonn, wobec czego nie należy się spo- 
dziewać, aby przybył do Gibraltaru 
wcześniej, niż w środę wieczorem. Z 
Gibraltaru Haile Selassie odbędzie dal- 
szą pod.óż do Londynu prawdopodob- 
nie na pokładzie statku pasażerskiego, 
powracającego z Południowej Afryki. 


Narazie niewiadomo, jak długo ne- 
gus pozostanie w Londynie, W kołach 
politycznych przypuszczają, że pobyt 
jego potrwa najwyżej dwa tygodnie i że 
następnie uda się do Genewy. Możli- 
we jest jednak, że z Genewy przybędzie 
znowu do Londynu, już na czas dłuższy, 
W każdym razie zakupiono w Londynie 
w pobliżu Hyde Parku dom, który ©- 
becnie jest szybko przygotowywany dla 


E 
W Palestynie coraz gorecej 


Jerozolima (PAT) Wczoraj- 
szej nocy znaleziono zabitego arab- 
skiego policjanta w Felmond, w pobli- 
żu Fulkarm. 


Sytuacja w Jerozolimie jest do tego 
stopnia naprężona, że od godz. 18,30 do 
5 rano zakazane jest wychodzenie na 
ulice, 

Londyn (PAT) Agencja Reutera 
donosi z Haify, że dzisiaj rano mani- 
festanci w miejscowości Akre zaata- 
kowali i spalili urzędy policyjny i 
pocztowy. Oficer policji został ciężko 
ranny. Policja oddała salwę do tłu- 
mu. 

Liczba zabitych i rannych jest do- 
tychczas nieznana. 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z Je- 
rozolimy, w szeregu miastach Palestyny 
w ciągu soboty doszło do nowych starć 
między Arabami i policją. W mieście Na- 
blus w pobliżu Samarrii w czasie zajść 
policja zastrzeliła dwóch Arabów. Z po- 
wodu krwawych starć w Akre władze o- 
głosiły stan oblężenia w mieście i okolicy. 
IW godzinach * policyjnych pomiędzy 19 
wieczorem a 5 rano nie może się nikt z 
ludności ukazać na ulicach miasta. Prze- 
dłużenie godziny policyjnej e pół godziny 
w Jerozolimie zostało w sobotę wobec no- 
wych zajść cofnięte, Jedynie w dzielnicy 
arabskiej policja zezwoliła Arabom na od- 
bycie w słynnym meczecie Omara modłów 
wieczornych, trwających do godz. 21 wiecz. 


cesarza į jego gości, którzy przybyć ma- 
ja za tydzień. 

Londyn. (PAT), Reuter donosi z 
Jerozolimy: Na krążowniku „Cape- 
town“ towarzyszą negusowi obaj syno- 
wie, córka księżniczka Tsahai, sekretarz 
osobisty cesarza Walde-Morgis i Ras 
Kassa. Cesarzowa Manen pozostanie je- 
szcze przez jakiś czas w Jerozolimie, — 
Przy odjeździe cesarza obecnych było 
tylko 20 osób, gdyż godzinę wyjazdu 
trzymano w tajemnicy. Cesarz i towa- 
rzyszący mu zaopatrzeni są w paszpoť- 
ty dyplomatyczne abisyńskie, które do- 
tychczas są ważne, albowiem ani jedno 
państwo nie uznało dotychczas aneksji 
Abisynji przez Włochy. Decyzję o Wy- 
jeździe do Anglji cesarz powziął przed 
2 dniami. Przed wyjazdem cesarz wraz 
z cesarzową i członkami rodziny udał 
się do kościoła pod wezwaniem św. Pa- 
wła i na Kalwarję, gdzie wznoszono 
przez czas dłuższy modły o powodzenie 
podróży. Minister spraw  zagranicz- 
nych Belaten Geta Herui podąży za ne- 
gusem w poniedziałek do Anglji. 


Jerozolima. (PAT) Przed wy- 
jaźdem negusa do Anglji postawiono 
mu warunek powstrzymania się 
wszelkiej działalności  antywłoskiej, 
podczas pobytu na terytorjum  brytyj- 
skiem, 


Akcja wojskowa trwa 


Chartum (PAT) Kupcy sudań- 
scy, którzy ostatnio wrócili z Abisynji, 
mówią, że wojska włoskie posuwają 
się dalej w gląb kraju tylko po więk- 
szych szlakach i z nadzwyczajną 
ostrożnością, i 

Samoloty nieustannie poszukują 
zbrojnych oddziałów  abisyńskich i 
rozrzucają ulotki oraz dokonywują 
zdjęć fotograficznych z okupowanych 
poprzednio terytorjów. 

W prowincji Godzam i w rejonie je- 
ziora Tana warunki aprowizacyjne są 
bardzo ciężkie, z nastaniem pory de- 
szczowej w wielu miejscowościach, 
według informacyj kupców, należy 
oczekiwać głodu, i 


Wyjaśniona sytuacja we Francji 


Blum przystępuje do tworzenia gabinetu — Skażanie redak- 
tora „Action Francaise“ 


Paryż. (PAT.) Uchwały komitetu 
wykonawczego partji radykalnej za- 
kończyły pierwszy etap prac przygoto- 
wawczych nad utworzeniem nowego 
rządu francuskiego. Jednomyślna u- 
chwała, że partja radykalna „szczerze 
i bez zastrzeżeń* weźmie udział wraz 
z socjalistami w nowym rządzie, wy- 
jaśnia ostatecznie, na jakich podsta- 
wach oprze się nowy gabinet. Prezes 
Blum ma więc już oficjalnie zapewnio- 
nie poparcia swego największego So- 
jusznika — grupy radykalnej. 

Uchwały partji radykalnej zostały 
z ządowoleniem powitane przez organ 
socjalistyczny „Populaire“, jak również 
komunistyczną „L'Humanite*, która 
w konkluzji zapewnia „swoich przyja- 
ciół i radykałów i przyjaciół socjali- 
stów“, że całkowicie mogą liczyć na 
poparcie partji na terenie parlamen- 
tarnym, jak i w społeczeństwie. 

Wyjaśnienie polityczne podstaw 
przyszłego gabinetu zostało więc za- 
kończone. Rozpoczęło się obecnie 1u- 
zgadnianie składu osobowego rządu. Q 
ile chodzi o zagadnienie personalne, to 
pewnem jest, iż Herriot nie otrzyma te- 
ki spraw zagranicznych, rezerwując So- 
bie prawdopodobnie prezesurę izby de- 
putowanych. Dzienniki prawicowe in- 
formują, że Herriot w rozmowach ku- 
luarowych oświadczyć miał wyraźnie, 
iż przedłożył prezesowi Blumowi po- 
wody*swej odmowy i że #odanie tych 
powodów do wiadomości publicznej za- 
leży od uznania Bluma, 

W kołach politycznych utrzymuje 
się przekonanie, że radykałowie obej- 
mą taką samą ilość tek, jak socjaliści, 
a przedewszystkiem tekę spraw zagra- 


Posunięcia nowego min. sprawiedliwości 


W ministerstwie rozpoczęto „„czystkę podpór b. ministra 
Michałowskiego 


Warszawa (tel. wł) Według 
obiegających pogłosek, w biurze per- 
sonalnem min, sprawiedliwości nastą- 
pić ma niebawem zmiana, gdyż prze- 
widziane jest ustąpienie dyrektora te- 
go biura, Wacława Dlouhyego. 

Duże wrażenie w kołach prawni- 
czych wywołały również i inne posu- 
nięcia nowego ministra sprawiedliwo- 
ści Grabowskiego. 

Pierwszym aktem była dymisja kie- 
rownika sądów grodzkich w Warsza- 
wie p. Wacława Jarózelskiego. 


Sędzia Jarózelski przewodniczył w 
komitecie, opiekującym się córkami 
marszałka Pilsudskiego. Było pu- 
bliczną tajemnicą, że należał on do 
głównych podpór reżimu, zaprowadzo- 
nego przez byłego ministra sprawiedli- 
wości Michałowskiego, 

Charakterystyczną wiadomość po- 
daje „Kurjer Polski“, a mianowicie, że 
nowy minister sprawiedliwości posta- 
nowił podzielić hipotekę miejską na 
kilka sekcyj, na czele każdej zaś sta- 
nąć ma pisarz hipoteczny, Na pierw- 
szego pisarza ma być mianowany były 
minister sprawiedliwości, jednak w 
kołach politycznych  powątpiewają, 
czy zechce przyjąć stanowisko rozpar- 
celowanej instancji. Jak wiadomo, 


dochody pisarza hipotecznego w War- 
szawie wynoszą 15 do 18 tysięcy zło- 
tych. Gdyby zaś dochody te rożdzie- 
lono mięgdzy kilku pisarzy, byłyby one 
naturalnie znacznie mniejsze. 
Również w najbliższym czasie sę- 
dzia sądu okręgowego w Warszawie, 
Roman Przybyłowski, ma otrzymać 
nominację na wiceprezesa tego sądu. 


Szef kancelarji cywilnej 
Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (PAT). Dr. Stani- 
sław Łepkowski, b. poseł R. P. w Buda- 
peszcie, objął wczoraj urzędowanie na 
stanowisku szefa kancelarji cywilnej 
Prezydenta Rzplitej. 


Sejm i Senat 
po Zielonych Świętach 


Warszawa (Tel. wł.) Jak sły- 
chać, nadzwyczajna sesja Sejmu i Se- 
natu odbyć się ma dopiero po Zielo- 
nych Świętach. Zarządzenie Prezy- 
denta Rzplitej o zwołaniu sesji nad- 
zwyczajnej oczekiwane jest 29 b. m. 
Obrady Sejmu i Senatu potrwają przy- 
puszczalnie około 10 dni. 


nicznych. Jako ewentualnych kandy- 
datów na stanowisko min. spraw zagr. 
wymienia się obecnego min. handlu, 
radykała Bonnet, dalej obecnego min. 
robót publicznych i b. premjera Chau- 
temps oraz min. sprawiedliwości Delbo- 
są. Pozatem zawsze aktualną jest kan- 
dydatura Paul Boncoura, która jed- 
nąk spotykać się ma z pewnemi za- 
strzeżeniami. W razie zaś gdyby ob- 
sadzenie teki min. spraw zagr. natra- 
fiało na poważniejsze trudności, zaw- 
sze istnieje możliwość objęcia jej przez 
samego Bluma. Ewentualność taka 
traktowana jest jednak jako pewnego 
rodzaju ostateczność. 

Paryż. (PAT.) Redaktor naczel- 
ny „Action Francaise“ Maurras skaza- 
ny został na 8 miesięcy więzienia bez 
zawieszenia kary za „jawne i wyraźne 
podżeganie do zabójstwa“, Admini- 
strator tegoż dziennika, Deleste, ska- 
zany został na 8 dni więzienia z za- 
wieszeniem kary. Obaj wymienieni 
pozwani zostali przed sąd w związku z 
artykułami, skierowanemi przeciwko 
Blumowi, jakie ukazały się na łamach 
„Action Francaise“ w dniach 14 i 15 


aN Piękny program 
komunistów francuskich 


Paryż (PAT) Blum odbył konfe- 
rencję z delegatami partji komuni- 
stycznej Thores i Duclos, która, jak 
stwierdza komunikat ogłoszony przez 
biuro prasowe partji, odbyła się w 
atmosferze „jak największej serdecz- 
ności”. Przedstąwiciele partji komu- 
nistycznej, którzy zapewnili przywód- 
cę socjalistycznego o jaknajlepszej wo- 


li współpracy, wysunęli następujące 
postulaty: : 
Naprawienie  niesprawiedliwości, 


wywołanych dekretami oszczędnościo- 
wemi rządu Lavala; rozpoczęcie wiel- 
kich robót publicznych celem zlikwi- 
dowania bezrobocia; wyasygnowanie 
kredytów w wysokości 1 miljarda fr. 
na rozwój sportów i opiekę nad dzieć- 
mi i macierzyństwem; demokratyza- 
cję i modernizację armji; utworzenia 
ministerstwa obrony narodowej; a- 
mnestją i powołanie specjalnej komi- 
sji „moralności publicznej”, któraby 
się zajęla zbadaniem źródeł majątków 
do jakich doszli niektórzy politycy. 


Pomnik Focha w Lille 


Lille. (PAT) Niedziela wczoraj- 
sza poświęconą byłą uczczeniu pamięci 
marszałka Focha. 

Z całej okolicy do Lille nadciągnęły 
tłumy byłych kombatantów, celem 
wzięcia udziału w inauguracji pomni- 
ka marszałka. 


Po nabożeństwie,  odprawionem 
przez msgr. Lienert w obecności przed- 
stawicieli władz cywilnych i wojsko- 
wych, gen. Weyganda, przedstawicieli 
państw sojuszniczych i stowarzyszeń b. 
kombatantów, gen. Weygand wygłosił 
przemówienie, w którem sławił pamięć 
zmarłego wodza. 

„Zastanawiano się — mówił gen. 
Weygand — na czem opierała się jego 
nigdy niezachwiane zaufanie co do po- 
myślnego wyniku wojny. Niektórzy 
chcieli w nim widzieć mistyka. Nic po- 
dobnego nie było w tym wielkim czło- 
wieku, którego zdrowy rozsądek grani- 
czył z genjalnością. Tajemnica jego si- 
ły znajdowała swe źródło w jego głębo- 
kiej mądrości oraz w jego wierze w Bo- 
ga i w przeznaczenie Francji." 


Następnie minister wojny gen. Mau- 
rin, omawiając działałność marszałka 
Focha. beas Al 'ego uczucie ludzko- 
ści, gdy, zgadzając się na rozejm propo- 
nowany przez nieprzyjaciela, oszczędztł 
w ten sposób wielu ofiar ludzkich. 


Wybory w Belgii 


Bruksela. (PAT) Wybory w 
Brukseli i na całej prowincji odbywają 
się w zupełnym spokoju. Książę Karol 
oddał swój głos o godz. 8 rano. 

Premjer Van Zeeland głosował w 
Boitsfort, na przedmieściu Brukseli. 

Głosowanie zostało ukończone © g0- 
dzinie 13-tej. 


Wypadki sławnych lotników 


Budapeszt. (PAT) Na lotnisku 
w Matyasfold pod Budapesztem, w cza- 
sie lotów szybowcowych, urządzonych 
na zakończenie kongresu lotnictwa szy- 
bowcowego, znany pilot niemiecki 
Wolff Hirth spadł wraz z aparatem, 
łamiąc nogę i raniac się poważnie w 
głowę. 

Przed 5 laty Hirth był zdobywcą pu- 
haru Wassera, 2 lata później, naskutek 
poważnego wypadku amputowano mu 
nogę. Wolff Hirth, po dorobieniu mu 
protezy, latał dalej. Wczorajszy wypa- 
dek zdarzył się w chwili, gdy Hirth usi- 
łował na szybowcu dokonać loopingu 
na wysokości niespełna 200 mtr. 


Sydney, (PAT) Lotnik nowoze- 
landzki W. H. Chara zginął w wypad- 
ku lotniczym. 


„Sport“ lotniczy w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT) W sobotę w no- 
cy podczas ćwiczeń nocnych rozbił się 
najnowszy samolot gdańskiej narodo- 
wo - socjalistycznej szturmówki lotni- 
czej, 

Pilot wskutek mylnych sygnałów 
świetlnych wpadł przy lądowaniu na 
drzewo, Aparat został doszczętnie roz- 
bity, lotnik zaś lekko ranny. 


Gwałtowna burza 
nad Chorzowem 


Chorzów (Tel. wł.) W sobotę w 
godzinach popołudniowych przeszła 
nad Chorzowem gwałtowna burza z 
piorunami i gradobiciem, Podczas 
burzy piorun poraził stojącą na cmen- 
tarzu 18-letnią dziewczynę. Porażoną, 
która doznała silnych poparzeń i z 
przestrachu utraciła mowę, odwiezio- 
no w stanie ciężkim do szpitala. 


Otwarcie parlamentu egipskiego 


Orędvie nowego króla — Amnestja dla przestęnców potè- 
tycznych 


Kair. (PAT) W dniu wczoraj- 
szym dokonano uroczystego otwarcia 
nowego parlamentu w obecności rady 
regencyjnej, korpusu dyplomatycznego 
oraz wyższych urzędników i wojsko- 


wych. 

Po otwarciu posiedzenia przewodni- 
czący rady regencyjnej książę Moha- 
med Ali wręczył premjerowi Nahas Pa- 
szy do odczytania oredzie tronowe. 

Orędzie poświęcone jest prawie wy- 
łącznie przyszłym zadaniom nowego 
rządu. W zakończeniu orędzia podkre- 
ślone są dobre stosunki, panujące mię- 
dzy Egiptem a innemi mocarstwami. 


zwłaszcza zaś W. Brytanją. Zaznaczo- 
no również, że „układy angielsko-egip- 
skie odbywają się w przyjaznej atmo- 
sferze, można więc wnosić, że doprowa- 
dzą one do wzajemnego porozumienia, 
które zapewni Egiptowi niepodległość 
oraz bardziej jeszcze zacieśni węzły 
przyjaźni, łączące kraj ten z Wielką 
Brytanją, 

Dia uczczenia przywrócenia konsty- 
tucji rząd egipski ogłosił ogólną amme- 
stję dla wszystkich przestępców poli- 
tycznych. Amnestji nie podlegają je- 
dynie zabójstwa polityczne, popełnione 
po r. 1930, 


Światowe zagadnienie kolonialne 


rozstrzygnie przypuszczalnie tylko miecz 


Wojna światowa wykazała olbrzy- 
mie znaczenie kolonij.  Dostarczały 
one Francji i Anglji żywności i surow- 
ców potrzebnych dla produkcji mate- 
rjału wojennego, były niewyczerpal- 
nym rezerwuarem rekruta, uzupełnia- 
jącego armję. Francja np. otrzymała 
w okresie walk pół miljona żołnierza 
kolorowego, przeważnie pierwszorzęd- 
nej wartości i 180 tys. robotnika. 

Traktat wersalski wykazał, że ną- 
tężenie apetytów kolonialnych w obo- 
zie zwycięzców nie osłabło, Nasycenie 
dodatkowe osiągnięto kosztem Nie- 
miec, którym odebrano wszystkie ko- 
lonje, i częściowem rozczłonkowaniem 
Turcji Ziemie te, jako terytorja man- 
datowe, podzielono między Anglją 
i Francją, częściowo Japonją, jako 
„depozyt cywilizacyjny". Mandat an- 
gielski objął 1 milj. klm. kw, francu- 
ski — 350 tys, Japonia otrzymała 
drobne archipelagpi na Pacyfiku. 

Obecnie posiadłości kolonjalne mają 
tylko 3 duże mocarstwa — Anglja, 
Francja oraz Stany Zjednoczone, oraz 
trzy małe państwa — Belgja, Holandja 
wreszcie Portugalja. 

Anglja panuje nad czwartą częścią 
świata, zaludnioną ' 500 miljonami. 
W XIX wieku jej głównym białym 
konkurentem była Francja. Spory z 
Francją na kontynencie Afryki sku- 
piły się dokoła głównych rzek Afryki, 
Dzięki większej przebiegłości i bez- 
względnym metodom zwycięstwo od- 
niosła W. Brytanja, opanowując do- 
rzecze Nigru i Nilu, 

Kongo otrzymał 
Belgja. 

W chwili obecnej panowanie nad 
kontynentem afrykańskim, zaludnio- 
nym przeż 180 milj. czarnych, zapo- 
wiada wobec silnie rozwijającej się 
nacjonalizacji Azji największe możli- 
wości nietylko ze względu na ogromne 
źródła najbardziej cennych surowców, 
ale i zagadnienie handlu. Przemysł 
miejscowy prawie nie istnieje. 

Po udanym zamachu niemieckim 
w Nadrenji, przekreślajacym jeden z 
ostatnich jeszcze nie obalonych arty- 
kułów traktatu wersalskiego, wypły- 
nęła na widownię sprawa rewizji pew- 
nych postanowień kolonjalnych, Pod- 
niósł ją w swym memorjale z dnia 7 
marca r. b. Hitler, wypowiadając w 
jego ostatnim punkcie nadzieję, że 
„Sprawa kolonjalnego równouprawnie- 
nia Niemiec będzie wyjaśniona w bli- 
skiej przyszłości na drodze przyjaciel- 
skich rokowań". 

Oświadczenie to wywołała w an- 
gielskiem społeczeństwie konsternację 
i szereg interpelacyj w parlamencie, 
na które rząd odpowiedział wymijają- 
co, że się tą kwestją dotychczas nie 
zajmował. Zresztą przelanie manda- 
tów wymaga nader skomplikowanej 
procedury i jednomyślnej zgody Ligi 
Narodów. 

„ Ale opinja publiczna posiada w 
Anglji duże znaczenie. Wynikła więc 
dyskusja, która wykazała, że olbrzy- 
mia część społeczeństwa, z konserwa- 
tystami na czele, nie dopuszcza ja- 
kichkolwiek zmian w zarządzie ko- 
lonjami, nie przeciwstawia się jednak 


„ten trzeci“ — 


poddaniu rewizji podziału mandatów, k 


o ile to wywoła. stabilizację stosunków 
w Europie. Podsekretarz stanu Stan- 
hope oświadczył nawet w prasie, że 
uważa zwrot Niemcom  Tanganyiki 


jako konieczność. Nie powinno to jed- 
nak budzić zaniepokojenia, gdyż man- 
dat ten nie przedstawia dla Anglji 
większej wartości. Opinja jego wywo- 
łała protest Unji Południowo - Afry= 
kańskiej, która proponuje nawet zwo- 
łanie konferencji dla walki z roszcze- 
niami niemieckiemi. 

Na innem założeniu oparł się lord 
Hoare. Uważa on, że Anglja winna 
wziąć pod uwagę słuszniejszy podział 
surowców między innemi państwami, 
gdyż sama skupia obecnie 18 z pomię- 
dzy podstawowych 25 surowców. 
Partja Pracy zaznacza również kö- 
nieczność uwzględniania słusznych 
potrzeb Niemiec, Italji i Japonii (te 
dwa ostatnie państwa starają Się 
zresztą o to we własnym zakresie). 
Uchwały dominjów w Ottawie 
zamknęły „drzwi otwarte”, utrudnia- 
jąc innym państwom korzystanie z 
niezbędnych im surowców tropikal- 
nych, W. Brytanja zrzekła się zresztą 
dobrowolnie mandatu w Iraku, który 
pozyskał pozorną samodzielność. 

Wreszcie poważne ostrzeżenie wy- 
powiada „Obseryer*. Stwierdza on, że 
jedynem mocarstwem, które może za- 
dać W. Brytanji cios śmiertelny, są 
Niemcy. Rozgrywka się zbliża. Należy 
więc porozumieć się z Rzeszą, uwzglę- 
dniając naturalnie interesy Francji i 
Belgji. 

Francja również jest przeciwna re- 
wizji statutów kolonjalnych. Zamierza 
natomiast wobec rozwoju ruchu pana- 


rabskiego w Azji zachodniej zrzec się 
swych mandatów w Syrii i Libanie. 
Skłania się ku równouprawnieniu 
praw ekonomicznych państw europe]- 
skich, by wytworzyć wspólny rezer- 
woar surowców i rynki eksportowe dla 
nadprodukcji europejskiej. Stanowi- 
sko trzech małych państw, posiadają- 
cych olbrzymie kolonje, jest naturalnie 
zupełnie zgodne z opinją wielkich 
mocarstw. : 

Niemcy przyjęły krytyczną opinję 
angielską z hamowanem rozdrażnie- 
niem. „Kölnische Zeitung“ wypowiada 
je nawet dość ostro — „Niemcy żądają 
zwrotu należących do nich kolonij. 
Pytać o pozwolenie Unji Poł.-Afrykań- 
skiej nie uważają za potrzebne, bo 
„Deutsch - Siidwestafrika'* jest ziemią 
niemiecką, Niemcy pragną również 
nabywać surowce u siebie, płacąc za 
nie własną walutą..." 


Opinja polska podnosi słusznie, że 
sprawa posiadania własnych kolonij 
jest dla Polski zagadnieniem również 
dużej wagi. Winniśmy zatem zgłosić w 
odpowiedniej chwili nasze gruntownie 
umotywowane żądania na konferencji 
decydującej, Wobec jawnej sprzeczno- 
ści interesów politycznych, strategicz- 
nych i gospodarczych, zagadnienie ko- 
lonjalne w szerokim zakresie będzie 
prawdopodobnie nietyle rozwiązane, 
co rozcięte mieczem. 


E. DE HENNING-MICHAELIS 
generał 


Rozważania majowe 1936 


Maj 1936 niesie z sobą aż nadmiar 
wspomnień i wrażeń z ostatniego 
okresu naszego życia państwowego. 
Dziesiąta rocznica przewrotu z 12 do 
15 maja 1926. Pierwsza rocznica śmier- 
ci ś. p. Józefa Piłsudskiego z 12 maja 
1935. Zmiana składu rządu z 15 maja 
1936. Pobudza to niewątpliwie rozwa- 
żania i obrachunki, 


Dziewięcioleciu przewrotu majo- 
wego nie poświęcił obóz, rządzący od 
tego czasu, żywszej uwagi i dokład- 
niejszych zestawień dorobku. Zanie- 
chano całkowicie narzucania się spo- 
łeczeństwu z wykązywaniem t. zw. 
osiągnięć. Przeciwnie, okazańo raczej 
chęć jakby szybkiego przejścia przez 
tę, bądźcobądź kilkudniową, rocznicę 
przewrotu, bez oglądania się wstecz, 
na okres minionego dziesięciolecia. 


Niewątpliwie słusznie. Byłby to bo- 
wiem niebywały przegląd niespełnio- 
nych haseł i zapowiedzi. Wszystko, we 
wszystkich dziedzinach, poszło ina- 
czej, niż szumnie obiecywano. Dlatego 
jest cicho. 

Hasłem była walka z nieprawością: 
dziesięciolecie minione gęsto jest za- 
siane nietylko wybujałemi chwastami 
na boku drogi prawa, zbyt często 
omijanej, ale także rozplenieniem się 
pasorzytnictwa korzyści osobistych 
ña niwie życia społeczno - politycz- 
nego. : 

Hasłem była naprawa ustroju: rze- 
czywistością jest nowy tryb urządzeń 
politycznych, w ustawach konstytu- 
cyjnych i wyborczych r. ub., które ro- 
zerwały łączność ze społeczeństwem, 


z e e e a 


Uprawnienia kobiet we Francji 


Zamachy na uprawnienia obywatelskie 
kobiet ujawniły się w szeregu państw gu- 
ropejekich. 

Ciekawe dane w tym względzie znaj- 
dziemy w piśmie „Informations Sociales", 
oficjalnym organie Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie. Wiadomość ta 
dotyczyła stosunków francuskich. 

Oprócz ogólnej, 10 proc. obniżki upo- 
sażeń, kobietom — urzędniczkom odebrano 
dodatek mieszkaniowy, a emerytkom cof- 
nieto część emerytury, przysługującej im 
z tytułu emerytury męża. ' 

Poza tem rząd francuski zamierza 
zmniejszyć płace rodzinom urzędnieżym, 
o ile mąż i żona zajmują posady w służbie 
publiczno-prawnej. 

Wszystkie organizacje urzędnicze-fran- 
cuskie natychmiast roznoczęły energiczną 
akcję, zmierzającą do uchronienia sfer u- 
rzędniczych przed wprowadzeniem w życie 
tych zamierzeń, 

Akcję rozpoczęły równocześnie kobiety- 
urzędniczki, zatrudniene *w państwowej 
komunikacji kolejowej, oraz małżeństwa 
tam pracujące i nauczycielki szkolnictwa 
państwowego. Na licznych wiecąch wyka- 
zano absurdalność stawek uposażeniowych 
„familijnych* i stwierdzono, że upośledze- 


nie małżeństw stanowi wielkie miebezpie- 
czeństwo moralne i ludnościowe. 

Na wiecach nauczycielskich mówczynie 
podkreślały, że w ślad po kobiecie-mężatce, 
przyjdzie kolej na panny-urzędniczki i na 
robotnice, którym również zmniejszone zo- 
staną płace. Wszystkie więc kobiety fran- 
cuskie muszą protestować. aby „absurda|- 
ne w konsekwencjąch zamierzenia rządu 
nie ujrzały światła dziennego”. 3 

W wyniku tej akcji, kobiety francuskie 
utworzyły organizację p. n. „Ugrupowanie 
Kobiet Urzędniczek i Pracowniczek Insty- 
tucyj Prawno-Publicznych*. 

Zmniejszając uposażenie kobiet, wpro- 
wadza się je do domu. lecz jednocześnie nie 
pozwala się im mieć dzieci i wychowy- 
wać je, 

W końcowych częściach rezolucyj, pra- 
cownice państwowe francuskie stwier- 
dzają, Że „bezrobocie nie jest wyłącznie 
kwestją męską Dotyczy ono tak mężczyzn 
jak i kobiet, a zatrudnienie większej ilości 
mężczyzn rodzi bezrobocie kobiet. Przykro 
jest widzieć żywiciela rodziny bez pracy, 
lecz również przykry widok przedetawia 
matka rodziny, wdowa, lub kobieta samot 
na i opiiszczona, pozbawiona środków u- 
trzymania, 


co dzisiaj jest powszechnie uznane 
nawet w obozie rządzącym. 

Haslem było podniesienie dobroby- 
tu: wynikiem, stwierdzonym już także 
bez ogródek w oświadczeniach ostat- 
niego rządu jest krańcowy zastój go- 
spodarstwa krajowego, ponure zuboże- 
nie ludności, wyczerpanie zasobów 
skarbowych pięcioletnim niedoborem 
budżetowym, brak środków nawet na 
oświatę powszechną i na dostateczne 
zapewnienie obronności państwa. 


Hasłem było państwo = mocarstwo 
na gruncie międzynarodowym: obecne 
oparcie polityki zagranicznej o jedyną 
rzekomą przyjaźń polsko - niemiecką, 
w którą nikt nie wierzy, a okupioną 
tarciami i nieufnościami dokoła na 
wszystkie inne strony, wytwarzające- 
mi wcale wyraźnie zarysowane odo- 
sobnienie, dalekie, bardzo dalekie, jest 
od tego hasła. 


I dlatego dzisiaj milczenie jest 
złotem, — niemal jedynem jakie pozo- 
stało, 


Pierwsza rocznicą śmierci ś. p. Jó- 
zefa Piłsudskiego nasuwa  przede- 
wszystkiem tę myśl, że wobec wszech- 
władnego stanowiska jego w obozie 
rządzącym, który też niemal całość 
swego istnienia oparł o jego osobę, od 
chwili zgonu jego zmiany musiały być, 
w życiu i działaniu tego obozu, nieu- 
chronne i ogromne. To się sprawdza. 
Nietylko w tem, że rok ostatni wypeł- 
niony był nieustannie starciami, czę- 
sto bardzo ostremi, między poszcze- 
gólnemi grupami obozu rządzącego, 
ale także w coraz dobitniejszem uwy- 
datnianiu się tej prawdy, że oparcie 
rządów państwa o społeczeństwo sta- 
nie się jednak, mimo wszelkie ociąga- 
nia się, koniecznością, 


Z kłopotami obozu rządzącego, w 
nowym stanie rzeczy od roku, wiąże 
się najistotniej ostatnia przeróbka 
rządu, Uznano najwidoczniej w kołach 
kierowniczych, które w załatwianiu 
tego przesilenia uosobione były nie- 
tylko przez p. Prezydenta Rzplitej, ale 
także przez gen. Rydza Śmigłego, że 
rozgrywki wewnątrz obozu rządzące- 
go za dużo zajęły miejsca i sił wobec 
tak ciężkich obecnie zadań państwo- 
wych, przed jakiemi stoi ministerstwo 
skarbu, Tu bodaj tkwi główny powód 
dokonanej przeróbki rządu, 

Są jeszcze dodatkowe objawy w tej 
przeróbce rządu, szczególnie w zakre- 
sie ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ale ten jest główny, a mieści się w nim 
przedewszystkiem stwierdzenie, że na 
widnokręgu władzy w państwie są no- 
we zjawiska, nowe trudności, nowe 
Konieczności, a nie wszystko może być 
nadal, jak bywało, 


STANISŁAW STROŃSKI 


Zamiast P (Parte — 
B (Bund) 

Prasa narodowa, śledząca bacznie dzias 
łalność polityczno-organizacyjną mniejsz0+ 
ści niemieckiej w Polsce, stwierdzała wie- 
jokrotnie uzależnianie organizacyjne pew= 
nych części mniejszości niemieckiej w 
Polsce od ośrodków dyspozycyjnych w Rze- 
szy Niemieckiej. 

Alarmom tym, popieranym dowodami 
— przypominamy rewelacje, ogłaszane na 
łamach „Kurjera Poznańskiego" o meto- 
dach działalności niemieckiej w Polsce 
wśród Polaków w powiatach kępińskim i 
morskim, — nie dawano w kołach oficjal< 
nych tak długo posłuchu, aż organa pań: 
stwowe same nie natrafiły na poczynania, 
noszące już wyraźnie znamiona zdrady 
stanu. 

W dniu 2 czerwca rozpoczyna się przed 
trybunałem w Katowicach proces 119 
członków tajnej organizacji hitlerowskiej, 
działającej pod skróconą i inicjałową na- 
zwą N. S. D. A. B. na G. Śląsku. Miano 
tej organizacji różni się od oficjalnej hitle* 
rowskiej w Trzeciej Rzeszy jedynie ostata 
nią literą; mianowicie zamiast „P“ — „B'** 

Tajna organizacja hitlerowska, działa 
jąca na polskim Śląsku, postawiła sobie 
za zadanie oderwanie Śląska od Polski, 
Miało ono nastąpić — jak donosi o tem 
m. in. paryski „Le Temps“ — drogą zbroj- 
nego zamachu w roku 1937, w chwili wy+ 
gasania konwencji genewskiej, regulują* 
cej przez przeciąg 15 lat stosunki na Gór* 
nym Śląsku. 

Członkowie konspiracyjnej organizacji 
składali przysięgę, która w tłumaczeniu z 
niemieckiego brzmi, jak następuje: 


„Przysięgam wobec Boga Wszechmogą* 
ceffo, że powiem szczerą prawdę i niczega 
nie zamilczę, Znam tylko jednego wodza, 
Adolfa Hitlera. Walczę o suwerenność 
Niemioc i ślubuję mojemu wodzowi ślepe 
posłuszeństwo, pełną ohowiązkowość i 
wiorne koleżeństwo aż do śmierci. Zobo- 
wiązuję się zachować tajemnicę tak długo, 
póki wódz nie pozwoli mi jej ujawnić. 
Tak mi dopomóż Bóg!* 


Za zdradę tajemnic organizacyjnych 
groziła kula. Sieć organizacyjna N. S. D, 
A. B. obejmowała cały Śląsk. Wielka licz» 
ba kół skupiała kilka tysięcy członków. 

Na czele organizacji stał Paweł Maniu= 
ra, „gaulejter* na województwo śląskie, 
Maniura popełnił w więzienia samohój- 
stwo. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że zdemasko+ 
wanej w porę tajnej organizacji hitle= 
rowskiej projcktowano urządzenie specjal- 
nych kursów wojskowych dla zaznajomie- 
nia członków z bronią. 


Sztuka ciekawa, 
ale niemiła Berlinowi 


Paryż (PAT) W kołach teatral- 
nych pewne poruszenie wywołało wy= 
stawienie przez jeden z teatrzyków na 
przedmieściach Paryża sztuki p. t. 
„Hitler“ na temat życia kanclerza 
Rzeszy. Sobotnia premjera tej sztuki 
wywołała takie zainteresowanie, że 
musiały interwenjować władze bezpie- 
czeństwa. 

Premjer rządu odbył konferencję z 
prefektem Langeron, po której wysta» 
wienia sztuki zakazano, 

W sztuce występują główne posta» 
cie życia politycznego Niemiec jak 
kanclerz Hitler, marsz. Hindenburg, 
min. Roehm, min. Goebels i inni, 

Sztuka przedstawia głównie ostat- 
nie momenty z życia min. Rochma, 


Stracony zbrodniarz. 
niemiecki 


Skwierzyna (Niemcy) (PAT) — 
Zegarmistrz Adolf Seefeld, zwany „po- 
tworem meklemburskim*, został stiras 
cony wczoraj na podwórzu więzien= 
nym w Skwierzynie. Seefeld skazany 
był na karę śmierci w dn. 22 lutego rb, 
za dokonane w latach 1934/35 morder- 
stwa na osobach 12 nieletnich chłop- 
ców. Jak ustalono, Seefeld nie był 
agentem komunistycznym, lecz przy 
przesłuchaniu zeznał, iż ma na sumie- 
niu nietylko 12 inkryminowanych mu 
morderstw, lecz także szereg innych 
zbrodni. „Potwór meklemhburski* o- 
świadczył, że wszystkie swe ofiary po- 
zbawił życia przy pomocy własnoręcz- 
nie sporządzónej trucizny. 


W drodze do Japonji 


Warszawa (tel. wł) Ostatnio 
przejeżdżał przez Warszawę dr, Tade- 
usz Olczak, Dr. Olczak udaje się do 
Japonji przez Moskwę dla obserwacji 
całkowitego zaćmienia słońca w dniu 
19 czerwca Tb. Niezależnie od tego 
zajmie się on wyznaczeniem porów- 
nawczem natężenia siły ciężkości w 
Polsce i w Japonji. Bagaż ekspedy- 
cyjny uczonego waży przeszło 500 kg. 


Obrady kupiectwa detalicznego w Łodzi 


Łódź, 25.5. W dniu 24 bm. w sali 
przy ul. Piotrkowskiej 43 odbył się wo- 
jewódzki zjazd chrześcijańskiego ku- 
piectwa detalicznego i drobnych prze- 
mysłowców. 

Zjazd miał niezwykle ciekawy prze- 
bieg. Po uroczystem nabożeństwie i 
złożeniu wieńca na grobie nieznanego 
żołnierza, nastąpiło oficjalne otwarcie 
zjazdu. 

Po zagajeniu i wyborze prezydjum 
wygłoszono szereg referatów. Poszcze- 
gólni referenci omawiali drogi i wa- 
runki podniesienia kupiectwa i prze- 
mysłu, rozwój handlu zamorskiego, 
znaczenie, oraz konieczność organiza- 
cji kupiectwa i drobnego przemysłu w 
Polsce. 

Niezwykle ciekawy referat wygłosił 
p. Wojciech Zwoiński, który w silnych 
i zdecydowanych słowach podkreślił 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża ku- 
piectwu chrześcijańskiemu ze strony 
żydostwa. W ostrych słowach bił na 
alarm i wykazał, że prowincja dosko- 
nale wie, że Łódź, metropolja przemy- 
słu polskiego, tonie w fali żydostwa i 
tylko wspólnemi wysiłkami wszyst- 
kich można Łódź wydostać z tej gro- 
źnej topieli, niszczącej wszystko, co 
polskie. Mówcę nagrodzono rzęsistemi 
oklaskami, a następnie podjęto szereg 
wartościowych rezolucyj, które jednak 


Dzień matki w Łodzi 


łódź, 25.5. Wczoraj z okazji 
„Dnia Matki“ odbyły się w Łodzi uro- 
czystości, We wszystkich kościołach 
odprawione zostały nabożeństwa, w 
których udział brała młodzież szkolna, 
rodzice, W, Katedrze odprawiona zo- 
stałą uroczystą msza św, na której 
poza licznie zgromadzonymi rodzica- 
mi, obecni byli reprezentanci państwa 


i samorządu. Utworzony został nā- 
stępnie pochód, który przeszedł ul. 
Piotrkowską. Młodzież przeciągnęła 


w barwnych strojach, przyczem osobne 
delegacje udały się do przytułków i 
domów dla starców, tudzież ofiarowa- 
no upominki opuszczonym matkom. 

Przez cały dzień Towarzystwo Kolo- 
nij Letnich prowadziło zhiórkę na 
rzecz urządzenia kolonij dla najbied- 
niejszych dzięci. 


Planowany strajk w gazowni 


Łódź, 25. 55 Wobec nieuwzględnie- 
nia dotychczasowych żądań w sprawie 
przywrócenia dotychczasowych norm 
urlopowych, a mianowicie 4 tygodni 
zamiast 2 tygodni, robotnicy gazowni 
na odbytem zebraniu ogólnem postano- 
wili podjąć w dniu 26 bm, 4-godzinny 
strajk demonstracyjny. 

Strajk odbędzie się równocześnie ze 
strajkiem robotników sezonowych, któ- 
rzy na 26 bm. proklamowali również 4- 
godzinny strajk demonstracyjny. 


Strajk we Lwowie 


Lwów (tel. wł.) Jak wiadomo, 
pracownicy miejscy we Lwowie, roz- 
począwszy strajk, wystosowali memo- 
rjał do parządu miasta. Z 19 punktów 
memorjału 10 zostało uwzględnionych, 
reszta pozostała bez uzgodnienia ze 
stanowiskiem strajkujących pracowni- 
ków. 

Wyniki rokowań z zarządem miej- 
skim przedstawione zostały na zebra- 
niu strajkujących, z których więk- 
szość opowiedziała się, wobec nie- 
uwzględnienia wszystkich wysunię- 
tych żądań, za dalszym strajkiem, 

Zarząd miasta Lwowa wyznaczył 
termin podjęcia prac w niedzielę ra- 
no, grożąc w przeciwnym razie rozwią- 
zaniem  automatycznem wszelkich 
umów ze strajkującymi, 

Niezależnie od tego zarząd miejski 
uruchomił kilka wozów na linji nr, 1 
od kawiarni Wiedeńskiej do Dworca 
Głównego. Wozy te obsługuja studen- 
ci Politechniki i inżynierowie. 


ze względu na brak miejsca podamy w 
następnym numerze. 

Zjazd zakończono okrzykami na 
cześć narodowej Łodzi, poczem obecni 
odśpiewali „Rotę*. Następnie udano 
się gromądnie na teren Wystawy Rze- 
mieślniczej w Parku Staszica, 


Wydzierżawiali ogrody miejskie 
w Warszawie 


Warszawa (tel. wł.) Ofiarą nie- 
lada oszustwa padli dwaj reemigranci 
z Francji: Michał Kowalik i Rafał Tu- 
balski, pragnący założyć w stolicy ja- 


Klientka szantażowała swego adwokata 


Warszawa. (Tel. wł) Weronika 
Pieniakowa, mając do wyegzekwowania 
należności z nieruchomości, zwróciła 
się do adw. Łypacewicza i przeprowa- 
dzenie tej sprawy. Adwokat zaniedbał 
jednak tę prawę, wobec czego dłużnicy 
przepisali nieruchomość i tytuł wyko- 
nawczy nie mógł już mieć swej mocy. 

Pieniakowa, pragnąc zdobyć rewers 
od adw. Łypacewicza, skazanego swego 
czasu w aferze czekowo - weksłowej, za- 
częła go szantażować, grożąc adwokato- 
wii jego rodzinie zabójstwem. Nie za- 
dowoliwszy się tem, przylepiała na 
drzwiach mieszkania szantażowanego 
kartki z napisem: „Adwokacie - oszu- 
ście. Zwróć pieniądze, zabrane biednej 


wdowie.* Niezależnie od tego różne 
obelżywe napisy malowano smtołą i nie- 
czystościami na murach. 

Zmuszony szantażem, adw. Łypace- 
wicz dał Pieniakowej rewers na 14.000 
zł, ale pè wyjściu na wolność zameldo- 
wał w policji o wymuszeniu rewersu. 
Pieniakcwa znalazła się przed sądem 
grodzkim, który skazał ją na pół roku 
aresztu z zawieszeniem. 

Niezadowolona z takiego obrotu rze- 
czy, Pieniakowa zaapelowała do sądu 
okręgowego, dowodząc, że adw, Łypace- 
wiez dał jej dobrowolnie rewers, przy- 
znając się w ten sposób do zlekceważe- 
nia sobie sprawy wyegzekwowania pie- 
niędzy. s 


Niezwykła katastrofa 
samochodu strażackiego 


Warszawa (tel. wł) Zbieg ul. 
Książęcej, Ludnej i Czerniakowskiej 
był widownią niezwykłej katastrofy. 
Pędzący do pożaru w  Ubezpieczalni 
Społecznej na Soleu samochód III od- 
działu straży pożarnej, chcąc wyminąc 
chłopca, skręcił raptownie w bok, 
wpadł na chodnik i wywrócił się. — 


Wszyscy jadący w liczbie 10-ciu wy- 
padli na bruk, doznając ogólnych po- 
tluczeń, 

Na miejsce katastrofy przybyły nie- 
zwłocznie karetki pogotowia i opatrzy- 
ły 6 rannych, zabierając dwóch z nich 
do szpitala, 


Wyrok w procesie 
o zajścia w Ryczywole 


W procesie o zajścia w Ryczywole 
ogłosił sąd w dniu 23 bm. o godz. 18,30 
następujący wyrok. 


Jarmuża Edmunda, Kledzika Fran- 
ciszka, Bocha Ludwika, Smogóra Ed- 
munda oraz Sadowskiego Józefa zasą- 
dza się po 9 miesięcy więzienia każ- 
dego, Przybylskiego Józefa na 1 rok 
więzienia, Wszystkim zaliczono areszt 
śledczy, wykonania kary nie zawie- 
szono. 


Szewczyka Jakóba, Kaczmarka Mar- 
cina, Mieszalskiego Franciszką, Gło- 
wackiego Kazimierza i Tecławskiego 
Piotra skazano po 6 miesięcy więzie- 
nia każdego z warunkowem zawiesze- 
niem wykonania kary na okres 2 lat. 
Oskarżony Mantej Jan został uwolnio- 
ny od winy i kary. (rm) 


Większa część wsi spłonęła 
w ciągu godziny 


Lwów. (Tel. wł.) Groźny pożar na- 
wiedził ostatnio wieś Bogdanówkę w po- 
wiecie zborowskim. Z niewyjaśnionej 
dotychczas przyczyny powstał togień, 
który wskutek posuchy i wichru stra- 
wił większość budynków mieszkalnych 
i gospodarskich. W ciągu niespełna go- 
dziny trwania pożaru spaliło się 51 za- 
budowań mieszkalnych, 96 gospodar- 
skich, 16 sztuk inwentarza żywego, 
drzewa i ogrody. Nie udało się również 
uratować inwentarza martwego ani 
sprzętów. 

Akeja ratunkowa podjęta przez czte- 
ry okoliczne straże pożarne, ograniczy- 
ła się do ratowania ludzi. Ofiarami po- 
żaru padło 17 osób, w tem 6 zostało 
ciężko, ii lżej poparzonych. 

Szkody wynoszą okoła 80 tys. zł. Bez 
dachu nad głową zostało blisko 200 
osób. 


Okupacja cukierni 
przez kelnerów 


Warszawa (tel. wł) Znane war- 
szawskie cukiernie Lardellego przy 
ul. Polnej i AI. Jerozolimskich, znów 
stały się widownią strajku kelnerów. 

Zatarg pracowników tych dwóch 
cukierni z pracodawcą trwa już od 
dłuższego czasu, Kelnerzy uważają, 
że właściciel cukierni nie wypełnia 
umowy zbiorowej. Bezpośrednią przy- 
czyną wybuchu strajku było zwolnie- 
nie z pracy jednego z kelnerów. 

Kelnerzy zawiadomili o przerwaniu 
pertraktacyj komisarjat rządu i rozpo- 
częli strajk. W  cukierniach podają 
obecnie do stołu ekspedjentki-kawiar- 
ki. Kelnerzy okupowali lokale całą 
noc, Ich koledzy z innych zakładów 
cukierniczych przesyłają strajkującym 
żywność. 

Zatarg ma być zlikwidowany przy 
udziale władz bezpieczeństwa, które 
podjęły się roli rozjemcy, 


Pozostawiła 90 potomków 


Warszawa (tel. wł.) W powie- 
cie Brody w Małopolsce, w miejscowo- 
ści Berlin, zmarła przeszło stuletnia 
Julja Szewc, która pozostawiła 90 osób 
— dzieci, wnuków, prawnuków i pra- 
prawnuków. (w) 


Zniżka cen benzyny 
od 1 czerwca 


Warszawa. (Tel. wł) Z dniem 
1 czerwca b. r. wchodzi w życie obniżka 
cen benzyny, o o zabiegali tak usilnie 
właściciele samochodów, Zniżka ta 
wynosić będzie od 8—13 groszy. W ten 
sposób cena benzyny ustalona zostanie 
na poziomie 55—60 groszy, mieszanki 
spirytusowej 50—55 groszy. 

Jak słychać, nie będzie to ostateczna 
zniżka, dalsza jest również przewidzia- 
na, co zależy od wzrostu wysokości kon- 
sumcji benzyny, 


kieś przedsiębiorstwo dochodowe. 

Znalazłszy się w jednej z cukierni 
warszawskich, poznali tam jakichś 
mężczyzn, z których jeden podawał się 
za inżyniera, drugi za radcę miejskie- 
go. Osobnicy ci, dowiedziawszy się o 
planach reemigrantów, zakomuniko- 
wali im, że miasto pragnie wydzierża- 
wić swe ogrody, cieplarnie i szkółkę 
drzew owocowych przy ul. Rakowic- 
kiej. Za ułatwienie w przeprowadze- 
niu transakcji oszuści zażądali 10 ty- 
sięcy złotych. 

Reemigranci zgodzili się na warun- 
ki, to też gdy po kilku dniach niezna- 
jomi okazali naiwnym amatorom do- 
brego interesu „uchwałę“ zarządu 
miejskiego na wydzierżawienie ogro- 
dów Kowalikowi i Tubalskiemu, wy- 
płacili oszustom a conto po 3 tysiące 
złotych. Reszta należności miała być 
uregulowana po podpisaniu kontrak- 
tu z zarządem miejskim. 

Jakież było zdziwienie naiwnych re- 
emigrantów, gdy przybywszy na ra- 
tusz przekonali się, że padli ofiarą 
sprytnego oszustwa, 

Po oszustach nie zostało śladu, 


Ciężki wypadek studenta 


Poznań, 25. 5 — W wczorajszą 
niedzielę, w godzinach wczesnych, po- 
strzelił się z rewolweru w klatkę pier- 
siową 24-letni student farmacji, p. Ta- 
deusz Zając z Wadowic, zamieszkały 
obecnie w Poznaniu przy Al. Marszałka 
Piłsudskiego nr. 9, w mieszkaniu ozna- 
czonem numerem 5, które zajmował z 
kolegą. 

Przywołane pogotowie ratunkowe 
po doraźnym opatrunku przewiozło 
około godz. 3,30 nad ranem Ciężko ran- 
nego studenta do szpitala miejskiego, 
gdzie przedpołudniem poddany został 
operacji celem wydobycia kuli, która 
utkwiła w śledzionie, 

Tło wypadku nie jest narazie usta- 
lone. Sprawę wyświetli niewątpliwie 
śledztwo, które jest w toku. (pt.) 


„NOWINY Z ŁODZI 


Qkupacje trwają. Strajk okupacyjny 
K. D, Buhle przy ul, Hipotecznej 5 w dniu 
wczorajszym trwał w dalszym ciągu, al- 
prazen odbyta konferencja wyniku nia 

ała, 

Liczba okupujących mury fabryczna 
wzrosła do 1.600 osób, 

Na drodze Łódź—Piotrków, gdzie obec- 
nie firma Rudzki i Ska z Warszawy bus 
duje nawierzchnię, wybuchł strajk okupa- 
cyjny 700 robotników z racji obniżenia 
zarobku o 40 proc. Strajkujący zajmują 
swe miejsca pracy i domagają się przy- 
wrócenia dawnych norm płacy. Sprawą 
zatargu zajął się Inspektor Pracy, 

Nowa szkoła. Wczoraj odbyło się przy 
udziale władz szkolnych, samorządowych 
oraz duchowieństwa uroczyste poświęce- 
nie nowego gmachu szkolnego przy ul. 
Sienkiewicza 35. W gmachu tym pomie- 
szczona zostanie szkoła dla głuchonie- 
mych. 

Znowu samobójstwo z nędzy. Przy ul. 
Rzgowskiej 23 popełnił samohójstwo przez 
powieszenie 50-letni Rudolf Gizel, Zwło- 
ki samobójcy znaleźli sąsiedzi, Powodem 
targnięcia się na życie były niepowodze- 
nia materjalne, Ponadto wydarzyły się 
jeszcze dwa inne zamachy samobójcze, 
przyczem ofiary przewieziono do szpitala, 

Krwawe porachunki, Na ul. Ogrodo+ 
wej 22 Stanisław Szymczak z ul, Ogrodo= 
wej 36 pokłuł nożem 22-letniego Józefa 
Kwiatkowskiego z uL Dworskiej 43. = 


: Kwiatkowskiego w agonji przewieziono do 


szpitala, Szymczaka aresztowano. 

Niezwykły wypadek zanotowano przy 
ul. Podrzecznej 25, gdzie został pokłuty 
przez nieznanych sprawców Stanisław 
Ras-Stępski, który odniósł 11 ran na ca- 
łem ciele. W stanie ciężkim przewiezio- 
no go do szpitala. 

Nieznane zwłoki, Na Bałuckim Ryn- 
ku zmarł jakiś mężczyzna w wieku 45 lat, 
którego nazwiska z braku dowodów nie 
ustalono, 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — cò ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNI 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata: 


miesięcznie przy Temiu wydaniach tygodniowe a odbiorem w agenturach 
2,35 zł. Za odnoszenie do domu odpow. doplata, Na pocztnch | u listonoszów 
miesięcznie 2,4 mł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 6.00 el 6 wydań tygod- 
niowa. — Zamówienia pocztowe małeży usimteczniać dọ 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika, 


W tszie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w uakładzi 


K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
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